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P  i e  i  n
F e l i s a  O r a c z e s k i e g o .

( Z P am iętnika  W arszaw skiego. )

Na dolinie , przy olszynie ,
Buyną łączkę rosi 

S trumjk czysty, przezroczysty, 
Zwierciadło dla Zosi.

Ś w ieża ,  hoża ,  gdyby 'roża ;
Gdy się w niw przegląda ,

Nic nad siebię , w samem niebie , 
Milszego nie żąda.

Chłopcy za n i ą , iak za Panią 
Idą na ofiary.

W dzięki Zosi sława głosi,
Zdubią liczne dary 

Tego1 okiem , tego- skokiem ,
Owych śmiechem łudzi.

JJic nie cznie, 'choe panuie 
N ad sersami ludzi.

Oleś czeka,, nie- ucieka,
Ale 1 ie naciera.

Pieśni składa,, do skał gada >
Ci.he łz'y ociera.

N ą  coż to b ie ,  (m ówi sobie)
Zosiu wdzięków tylg ? 

Próżność twoia, zgub moia,
Truie szczęścia cLwilej,

Choć panniesz, gdy n ie  cziiiesz. 
Te zabawy iwoie- 

Sa iaławe . . . .  milsze* owe 
Niewinne łzy  tnoie.

Młodość minie , świeżość zginie,
A serce- zostanie.

I  w spom nienie, na westchnienie: 
Słodyczą się- stanie.

Zosia słucha* zbliży ucha,
Co to Oleś marzy?

Że wzgardzona , urażona.
Róże traci z' twarzy.

Błąd o zn a ie , strumyk ł a i e ,
Że »  n iey d różność zrodził. 

GŁeś zoczył,; wnet pizyszkoczył, 
Troski iey osłodził.

Zosia widzi , że nie szydzi,.
Serce z sercem, zgadza;

Wzdycha tkliwie, litościwie, 
Miłość iey aoradr.a. 

Pieszczotliwa ; bo szczęśliwa , 
Olesia nie zraża.

Strumyk czysty , przezroczysty , 
Rozkosze powtarza.

O p isan ie  ło w o \f l  w s c L o d n io - h id y y s k ie g o  
N a b o b a ,

( Z- A n g ie lsk ieg o . )
W łaśnie powróciłem z czteromiesięcznej? 

przeiazdbi ż Nabobem U s u f - o d  D o w J a h ,  
i chcę udz.etić W Pańu krótki opis naygod- 
nieyszyeh uwagi i- npybaraziey zaymuincyeb 
okoliczności wyprawy naszey. Dnia 4go Paź
dziernika r. z .  wyiechabśmy z L u c i  n o w a  
i puściliśmy się do B a r  a ech'.  Caia nasza- 
wyprawa myśliwska, składała' się około- z czter
dziestu tysięcy lu d z i , między którymi było 
dziesięć tysięcy żołnierzjr pieszych i tysiąc- 
ia z d y , niemal sto- pięćdziesiąt dział, tysiąc 
pięćset tłon-iów, trzy tysiące taczek, i n ie
zmierna liczba- wielbiądów, Koni,, i- wołów  
zaprzężnych,. ogółem-' przynayuiniey dwa
dzieścia tysięcy zwierząt, Daley składała- się- 
wyprawa, z mnóstwa ciągnionych- Wołami- kry
tych powozow z żonami Naboba-, z  n iezli
czonych- wielkich i- małych barek na wozach 
w- których po; 3o—4o cj.o 5o‘ wołów- p-ozaprza- 
ganych> Było;. nakońiac z tygrysów , lampar
tów,. o r łów r kogutów do- boiu Ćwiczonych,, 
z  przepiórek isłowiKÓw, z go łęb i ,. tancerzów 
i  tancerek,, śpiewaków, aktorów,, błaznów i- 
kuglarzy. Owo zgoła,- Jego- "Wysokość pro
wadził z soLą to wszystko ,, co tylko wzbu
dzać mogłoi ukontentowanie; rozrywkę,. śmiech,, 
podziw i zadum, mie; Pięćset ludzi: obłado
wanych było- iego> narzędziem: myśliwskiem ,, 
które- skład'ało się z- przeszłe- tysiaca- naypięhl*" 
nieyszv< h dubeltuwek ,. i z  niez-inierney. licz
by fuzyj poiedyuczycb, pistoletów y  nik- ii pa
łaszów.

Obowiązki religiyne- zniewoliły N-abobia
) (  »4V



do  zabawienia się przez Kil^n dni w B a 
r a  e c h ,  aby odprawić nabożeństwo nad gro
bem stawnego Świętego, nazwiskiem S a l a r -  
G h a z e e .  Wszyscy pobożni będący w s tan ie ,  
zwykli w każdym miesiąca Maia odwiedzać 
grób tego świętego inachoreta .  Kości iego 
znalezione przed niemal cziereuiaset laty, 
okazały swą świętość przez wiele cudów ; 
atoli niewierni i nieświatobliwi zapewniają , 
że to są hości osła , nie zważaiąc na bezboż
ność porównywania Świętego z os tem , bądź 
w życiu albo po śmierci.

Z B a r a e c h  puściliśmy się do N  a n- 
p a r y ,  małego miasteczka w naypierwszem 
paśmie gór zwanych Co min o n  h i l s  Które 
ciągną się od wschodniego Końca B o o t a n u ,  
j.ż do H u r d w a r u ,  dzieląc H i n d o s t a n  od 
T y b e t u  i od N i p a l u  Co wieczór i' po
ranek , zabiiano niezliczone mnostwo zwie
rzyny wszelkiego rodzaiu. Nabob iest ied- 
nym z nayzręcznieyszych s trze lców , czemu 
bynaymniey dziwić się nie natęży, ponieważ 
daie codzień około sta wystrzałów do wszel
kiego rodzaiu zwierzyny i ptactwa.

W górach nbito m ypierw ey tygrysa; ten 
znaydował się na wązKiey dolinie,. Którą Na
bob przeszło dwomaset słoniami otoczyć Ka
zał , a w którey głębi w gęstych hrzahach 
szłyszeliśmy straszliwe iego ryczenie. OKoło 
południa natarliśmy na niego. Będąc do te
go gatunKu łowów przyzwyczajonym , a nieco 
gorącym, popędziłem słonia moiego naprzód; 
Natychmiast rzneił się na mnie tygrys, a śłóń, 
zwierze trworzliwe, obrócił się do niego ty
łem , i odiał mi sposobność strzelan'*. Ma- 
iąc przy sobie dwóch do trzech innych sło- 
niów próbowałem ieszcze raz szczęścia, lecz 
tygrys wyshoczył prawie aż na grzbi ;t iedne- 
go słonia, na którym znaydowałb się trzech do 
czterech ludzi. Słoń otrząsnął się tak mocno, 'ze 
z rz u c i ł , z- siebie tych ludzi a on i wpadli 
w  krzaki, gdzie tygrys przesiadywał. lu 
zem ich miał za zg in ionych , a przeto ncie- 
szyłem się bardzo, obaczywszy ich wyłażących 
bez nszkodzenia. Nabob, który z iednego wzgór
ka przypatrywał się spokoynie tey scenie dał 
znak , abym tygrysa do niego popędził ; na
tarłem więc na niego po raz trzeci , a to z wię
kszym skutkiem. Skoro się zbliżyłem, wy
padł przeciwko mnie tygrysa z straszliwym ry
kiem, biiąc się ogonem po obydwóch bokach. 
Udało mi się postrzelić g o ,  na co cofnął się 
w krzak i , lecz dziesięć do dwunastu słoniów 
posunąwszy tię naprzód W gęs tw ie , wyna
lazły go i przymusiły do udania się na owo 
mieysce, g zie Nabob czatował. Tam dopiero

dostał gorące przywitanie , i za pomocą kilka 
O m r a s ó w  czyli Magnatów Państwa , wpośród 
głośnego i radosnego obrzyna: , , W a ! wa!
■obitym został. Siedząc na słuniu nie iest 
niebezpiecznie napadać na te drapieżne zwie
rzęta^ Byłem przy zabiiamu przeszło trzydzie
stu tygrysów, lecz rzadko kiedy widziałem, 
aby kto p rzy tein uszkodzonym został, ,Pew • 
nego ra*u sam przy podobney sposobności 
spadłem ze słonia, nie odniósłszy wszeLko 
nic więcey nad potłuczenie się.

W  kilka dni potem uderzyliśmy na dzi
kiego s ło n i f , przydyoanego na rozległey p ła 
szczyźnie trawy zarośnioney, Nabob rozka
zał natychmiast uformować półkole , złożone z 
czterechset s łoniów , które nacierać i dz i
kiego słonia, opasać miały. Ponieważ 
to był pierwszy słóń dziki , na którego polo
wanie widziałem, ,innszę jię przyznać, że 
przy tein nie naylepiey było mi na sercu. 
Trzymałem się więc zawsze obok Jego W y 
sokości, postanowiwszy Jednakże upatrywać 
dla siebie zręczności. Gdy półkole ośwoio- 
nych słoniów przybliżyło się do dzikiego n ie
mal na. trzysta kroków, spoglądał ten na na- 
cier&iących z podziwieniem , nie zdaiąo się 
jednakże bynaymniey , bydź przelęknionym. 
Wybrano do natarcia dwóch wielkich słoniów, 
będących właśnie w porze grzania się; w ty n 
bowiem czasie są te zwierzęta nader n iepo
hamowane i śmiałe, i wtenczas iedynie 
mai l  odwagę do uderzenia na dzikiego słonia. 
Skoro wybrane te słonie przybliżyły się do 
dzikiego na dwadzieścia kroków,, rzucił się 

- t en  na n ie :  bitwa bvła straszliwa, jednakże 
dziki słoń zwyciężył, i pędził przed sobą 
nacierających. Na to rozkazał Nabob wysłać 
przeciwko nieinn k.lka nsyinocnieyszych sa
mic i sprobbwać oraz schwytania go w sidła, 
ale gdy i ta próba bezowocną została , a dzi
ki słoń wszystkie postronkf schwycił i od sie
bie odrzucił tak , iż Nabob od życzenia swo
je g o ,  any go żywcem złapać, oislapic musiał ; 
więc rozkazał go zg łudzić , a natychmiast 
dano do niego przeszło sto wystrzałów , któ
re  go iednakowoż nic nie obeszły, i w co
faniu się w  góry nie wstrzymywały. S trze
laliśmy do niego przez półgodziny  bez prze. 
stanku , a chociaż Nabob i naywiększa część 
Magnatów iego w strzelby wielkiego kalibru 
(wagamiaru) opatrzeń, byli,  iednakowoż po
strzały nie wiele sprawiały sku tku , a kole 
utKwiewały w skórze tego zwierza. Siedząc na 
słonicy posnnałęm się znowu na dziesięć kro
ków za ściganym, i ngodziłem go w łeb z 
z  iu z y i , po czem wprawdzie krew pościła się



Jednakie czaszka została nienadweręźoną., 
W tem natarło «•« niego kilh«dziesiąt letkich 
ieźdzców khandnharskich , którzy pałaszami 
•woiemi zadawali mu razy ,  lecz ón ud ważnie 
rzucił się na prześladowców swoich i Kilku
nastu z nich zabił i pokaleczył. Będąc i t -  
dnakże przez utratę krwi mocno osłabionym, 
zwłaszcza , że dostał przeszło trzytysiace po- 
Strzałów , krok iego stał się słabszym i zwolna 
lecz spokoynie postępował naprzód , j  odda
lać się bliskiemi zgonowi swciemu t a k , że 
n ie  mogłem wzbronić się od politowania nad 
tem szluchetnem zwierzęi lein. Postregłszy 
ieźdzcy ustawanie sił iego , pozsiadali z k o n i , 
j rzucili się z szablami na suche żyły w no- 
g 'c h  zwierzęcia które wnet posiekali; słoń 
zachwiał się i npadł bez stęknienia, a wtem 
przyskoczyli ludzie uzhroieni w siekiery i 
rzucili się na ogromne iego zęby , gdy tym
czasem ieźdcy i żołnierze Z barbarzyńska ra-' 
dością doświadczali ostrzy pałaszów i siły 
ramienia swoiego na poległym zwierzu, W i 
dok ten był prawdziwie poruszającym; słoń 
oddychał wciąż leszcze, rzucał trwóżliwym 
wzrokiem na otaczaiące go mnostwo , ieszcze 
raz natężył s ię ,  chcąc.powstać, i słabo stęh- 
nywszy skonał. Nabob wrócił się do namio
tu ,  iak drugi A c h i l e s  hardy zwycięZtwem 
swoiem , a przez kilka dni potem nie mowio- 
no o n iczem , iak tylko o tem bohatyrskiein 
dziele.

Z taintęd ruszono do E u k r a  J e e l ,  
wielkiego iez io ra , którego obwód podczas 
posuchy do trzech , a podczas dzJzystey pory 
roku do 3o mil Angielskich w ynosi. W  miey» 
sen, gdzie iezioro to przytyka do pagórków 
Gorrupooiskich, obrosłe iest buyną i wyso
ką trawą , do okoła zaś otacza go gę
sta tezcina , w ktorey chowa sie muostwo 
dzikich słoniów, rynoceroserow, tygrysów, lam
partów , bawołów , ie ien i ,  i wszelkich gatun
ków ptactwa dzikiego. To było mieysce na 
gtówne łowy przeznaczone, a iHż od" dawna 
przedtem czynił nam Nahob codzień nayżyw- 
sze ópisy ukontentowania , któregośmy się tam 
spodziewać mieli. Stanęliśmy tam dnia 4g° 
Grudnia , a nazaiutrz ze świtem zapowiedzia
no rozpoczęcie łowów. Na północney stro
nie  ieziora uszykowano linii* słoniów obró' 
eona na wschód , a zaięci wyobrażeniem cze- 
kaiącey nas wielkiey rozrywki mysliwskiey, 
Żwawo ruszyliśmy na przód przez wysoką 
trawę. Myśliwi Europeyscy, prżestarció w 
pompatycznych wyrazach rozprawiać o ubiciu 
kilku lichych zaiąców lub l isó w ; a dozwólcie 
kii spróbować opisania sceny, która sie oku

moiemn teraz nadarzyła I Przybywszy ns
wschodni koniec ieziora , uyrzeliśmy nie
zmierna trzodę dzikich s łon iów , które się 
pod górami pasły ; narachowałein ich przeszło 
sta siedmaziesiąt. Wtem P. C o n v a y ,  An
glik zostający w służbie N „b o b a , spadł z 
s łonia ,  który przednią nogą siąpił był w dół 
nk ry ty ; a mocno uszkodzony, zbladły i bez 
zmysłów zaniesiony zosiał P . C®i . v a y  w lei,- 
tycę do obozu. Pochodząca ztąd zwłoka , da
ła dzikim słon-om dość czasu do przypatrze
nia się gróźney linii naszey; przyszły do sie
bie z podziwiania i wiele z nich pouciekało 
w góry. Liniię naszą zwożoną z tysiąca dwech- 
*et słoniów podzielił Nabob na cztery od
dz ia ły , rczkaaał ścigać dzikich słoniów,
owych zaś, którychpy dogoniono, albo żyw
cem chwytać albo zabiiać. Ja zostałem się 
przy Nabobie. Uderzyliśmy, na wielhiego 
słonia, a po dłngiey walce ubiliśmy go spo
sobem wyżey opisanym ; potem nbito ieszcze 
czterech mnieyszych; a wszystkie cztery od
działy razem w z ię te , ułapiły  dwadzieścia i 
ieden słoniów, których w wielkim tryumfie 
do obozu zaprowadzono Dotąd opowiada
łem tylko skutki wielkich tycb łow ów ; ależ 
nad wszelki opis było wrażenie pochodzące 
z niezmiennego hałasu, buku strzelenia, 
wrzasku, i ryku dwauastuset oswoionycfa sło
niów , które walczyły przeciwko stu siedm- 
dziesiąt dzikich. Powstający ztąd zgiełk i 
zamieszanie sprawiały tak straszliwą wrzawę i 
że nawet przy nayżywszey wyobraźni wysta
wić iey sobie nie można Dano ogofesi p rze
szło dziesięć tysięcy wystrzałów , i zadziwia 
m n ie , że scena ta nie kpsztowała nas więcey 
krwi loz lew u, albowiem tylko dwadzieścia 
ludzi było zabitych i skaleczonych, a nieinał 
sześć koni padło na placu. Ja miałem dwie 
dubeltówki, i chłopca do nabiian;a , a prze- 
ciesz nie zdołałem dosyć uwijać się z strze
laniem , chociażem czterysta kul wystrzelał. 
W ie le  z oswoionycn słoniow, a w porze 
grzania się będących, których używano do 
nacierania na dzik ich , padło na placu okryw
szy się ranaini. Naywięaszy s ło n , któregoś
my u b i l i , miał przeszło dziesięć stóp wyso
kości , a gdyby go byli żywcem schwytali, 
byłby dwudziestu tysiącami rupiiów opłaco
nym został, Przy tejr sposobności muszę tu 
sprostować twierdzenie ni ihtórych podróż
n y ch , jakoby znaydnwały się słonie maiące 
szesnaście stop wzrostu, Widziałem ia ich 
kilkanaście tysięcy, lecz mięazy niemi nie 
widziałem żadnego , któryby miał spełna dwa
naście stop wzrostu Nabob pokłada niezmier-



ną wartości w słoniach nadzwyczaynie ro
słych , i boynie za uip j . łać i , nie ma atoli 
ładnego o iedenastu stopach wysokości. Zwy- 
czayny ich wzrost iest miarą śródkowg siedm 
stóp do ośmiu.----

Z B u l t r a  J o  d I-m szy liśm y do F a i  ż a 
b a  d o  gdzie przez trzy tygodnie wypo
czywaliśmy p -wielkich . trudach naszych , a 
po nitprzerwaney kolei wschodnich u c iec h , 
festynów, i rozryw ek, powróciliśmy do sto
l icy ,  przyprowadziwszy ?e sobą z wyprawy 
naszey oprócz niezliczonego mnóstwa dziczyz
ny wszelkiego rodzain , ośin tygrysów i sześć 
słooiów nbi.ych, a dwadzieścia i ieden $ło-' 
niów złowionych-

O zapaleniu Krtani

(z  pisma- peryoctycznego D er jlufrnerfcsame.)
P S z e m b e k  Fizyk w B i r s z b e r g u  

nad S a l ą ,  ogłosił swoie spostrzeżenia co do 
choroby z i  p a l e n i a  K r t a n i ,  tak wielce nie
bezpiecznej dla dzieci. Postrzeżenia t e .  nie 
imią za cel prostowania sposobu leczen.a 
(ho to właściwie należy djn lekarzy ,)  aie 
tylko kieiowanie uwagą rodziców J i słnźą czę
ścią ka chronieniu dziec1 od tego z łego ; 
częścią zaś stanowią znaki poznawania. Tenże 
P . S ze in b e k mówi: „Nayprżód czynię tę uwagę: 
że  choroba tanaywięcey przypada na wiosnę i 
w ie  ieni a to pod czas wschodnich i północnych - 
wiatrów, po długim katarze i  wyrzutach, po osyp- 
ee i że dzieci, które rok i u skończyły, rzadko 
napada Dla zapobieżenia więc b y chorobie 
radzi

,, t .  Przyzwyezaiać dzieci od: młodość* 
do  regularnego jedzenia , do rożnych pokar
mó w,  wyiąwszy słabość ,. która .odmiany wy- 
maga , pokarmy m e  powinny bydż gorące , pod
czas ledzenia i po iedżen ia  zimnego napoin 
dawać nie należy, l i '

,, 2 . Dzieci stosownie do  pory roku i 
okolicy w k tó re j  żyią k powinny bydż okryte; 
n i e  chcę sprzeciwiać ś lę  wprost modzie 
wprowadzOLey * ażeby dzieci z  odkrytą

flową i  szyią chodziły,, plrzecież. radziłbym 
aidzo , zachować: ostrożność w okolicach gó

rzystych.. Piersi! i, głowa naybardzićy się p o cą ,  
doi t e g o . ,  w/ okolicy gótzystey iest: mocniey- 
szy ciąg pow lettza 1 moenieysze działanie 
łw aso rodu , a ztąd ł»tv»ieysze części zazię
b ie n ie ,  zapalenie' Krtanii- fi inno  cho- 
i..by piersi, bywafą. na jczęśc ie j  te'go> ’sknt- 
lidem.

,, o Pośeiel nie' powinna;' tahże- bydż ąni

zimna n u  gorąca, i nie ma mieć wiele pirsza. 
osobliwie przestrzegać należy by dzieci wie
czorem po iedzeniu w ciepłych, ani w go
rących izbach nie zasypiały, i aby się zaraz 
potćin nie kładły w zimne lub ciepłe łóżko ,  
bo to w ogólności szkodzi. “

,, Małe dzieci nie nosić nigdy rano adi 
w wieczór po wolnein pow ietrzu , a w żadney* 
porze po spania ; i starszym nawet dzieciom 
nie trzeba dozwalać bez należytego odzienia 
zostawać długo pod otwartein niebem. Osobliwie 
miesiące, iah n. p. K wiecień, gdzie po-’ 
wietrze odmienił się na cłzień częstokroć wię- 
cey niż szesć razy , są niebezpieczne dla płuc i 
zrządzają wielorakie choroby piersiowe. Jak  
i ie mam żadnego zamiaru mówić za pieszczeniem 
i Jelikaceniem dzieci , tak przecież, iestem 

. tego przekonania , że Indzie , szczególniey wyż- 
size ich ktassy , na W schodzie, Zachodzie i na 
Pom anin  nie dostąpią nigdy natury ludziom 
północnym właściwej , - że tylko stosowanie 
się do klimatu etc. tak w naturze zwierząt 
iak i w królestwie -roślin, naaa ie  prawdziwą
siłę i udatnoić. Nahomec “

„ 5. Co tydzień kąpać trzeba dzieci raz jj
lub dwa w Ietniey wodzie , dla słabszych mie- ;
śzaiąe połowę mleka. Jeżeli rady te zacho- j 
waue b ę d ą  , zapobiegnie Się nie tylko zapale 
niu Krtani, alei inńyir* chorobom dziecinnym, co 
wrzeczy samey Dardzoiesipotrzebnęin, alDOwieni 
wiek nasz liczy i tak w ięce j  chorób niż prze
szły , n ztąd i życie ludzkie więcey ma teraz 
nieprzyiaciot. ,c

•

WoysJta SzwaycaTskie w e  Francy..
Ponieważ pew n e  stronnictwo w e F r a n 

c j i  n ie  rade w i M  woyska S? waycąrski-e , 
ztąd-woyska te bywałą często celem mszczy- 
pJiwych żartów. Na niestosowny żart iedne- 
go z dzienników Paryzkfch ( obaczjć  rwmfi'
4„ g a ze ty  n a s ze j) ,,  że woyskom Szwaycarskin* 
dawać potrzeba serenadę z beków krowich, ab/ 
zatęshniły Za domem- i same pstąpiły z  F^etOA 
c y i ;  odpowiedziała doskonałe gazeta Szwaj' 
carska : ,, Jeżeli to zdziałała moc beków kr0‘ 
wąch, że sami tylko- Szwaycarowie nie cof 
nęli się z poła pod R. o-s b a ch  e m - że tylkj 
oni sami bronili Domu Królów FrancuzKićł 
w  dr iu totyin Sierpnia- *7 9 2 ;. że p< powro'
« £  Bo n a p a r t e g o ,  w P a r y ż u  i międ*?' 
w ojsk iem , na samych. tylko SzwaycarskrC* 
kapeluszach utrzymała się biała kokarda.; '-'Ij 
tedy należałoby czarownj tę muzykę zapt^ 
w.-dzić powszechnie vr yyoysku FraucuzkieiH'


